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Fot M, Jaworska 


Tej soboty wszystkie drogi prowadzi¬ 
ły do nich. No. może nie wszystkie, ale 
w kilkunastu miejscach Limanowej, na 
plakatach, chodnikach ulic, alejkach w 
parku, wypisane kredą hasła: ATARI, 
COMMODORE, AMSTRAD SCHNEIDER, 
przyciągały uwagę przechodniów, a 


niejednego zachęciły do podążenia w 
wyznaczonym, kierunku. 

Konkretnie — do Szkoły Podstawo- 
we] nr 3, gdzie tamtejszy Szczep Har¬ 
cerski „Reduta" urządził swoje pierw¬ 
sze „Komputerowisko” — szczegóły na 
stronie 4 


Ogólnopolski 
Młodzieżowy Klub 
Archeologiczny zaprasza! 


Jeżeli masz -naście lat tub nieco 
więcej i Interesujesz się archeologią, 
historią albo historią sztuki starożytnej 
bądź średniowiecznej, zgłoś sfę! 

Klub działa przy Centralnej Szkole 
instruktorów Harcerskich w Zalęczu 
Wielkim, skupia młodzież zrzeszoną i 
nie zrzeszoną w ZHP. Zajmuje się pro¬ 
pagowaniem wśród nastolatków naj¬ 
nowszych osiągnięć archeologii E nauk 
pokrewnych. Łączy teorię z praktyką: 
obok sesji popularnonaukowych i 
warsztatów metodycznych prowadzi 
obozy wykopaliskowe. 

Jeżeli chcesz wziąć udział w wyko¬ 
paliskach i niestraszne są Tobie warun¬ 
ki życia obozowego, wyślij zgłoszenie z 
krótkim opisem własnych zaintereso¬ 
wań pod adresem: dr Zdzisław Ka¬ 
szowski, Muzeum Archeologiczne J Et¬ 
nograficzne, Plac Wolności 14, 91-415 
Łódź. Obóz odbędzie się w dwóch tur¬ 
nusach (druga połowa lipca i pierwsza 
połowa sierpnia) w Załęczu Wielkim 
k.Wielunia. 


Podczas obozu odbędzie się badanie 
cmentarzyska ciałopalnego kultury łu¬ 
życkiej z przełomu epoki brązu i epoki 
żelaza. 

Jeżeli zainteresują Cię wszystkie for¬ 
my pracy Klubu, a więc sesje, spotka¬ 
nia metodyczno i obozy wykopaliskowe, 
jeżeli chcesz pogłębić swojo zaintere¬ 
sowania. zgłoś się pod adresem; Mu¬ 
zeum Archeologicznej ul. Kazimierza 
Wielkiego 34, 50-077 Wrocław (koniecz¬ 
nie z dopiskiem OMKA), 50 osób wy¬ 
branych spośród tych, którzy nadeślą 
zgłoszenia (najlepiej z opisem szcze¬ 
gółowym własnych zainteresowań, 
gdyż powołano będą sekcjo specjali¬ 
styczne), zostanie zakwalifikowanych 
na spotkanie informacyjne. Odbędzie 
się ono w dniach 1-3 lipce na Ostrowic 
Lednickim położonym w pobliżu Gniez¬ 
na L będzie miało formę biwaku. Należy 
więc zabrać ze sobą prowiant, śpiwór, 
najlepiej także własny namiot, W pro¬ 
gramie, poza sprawami organizacyjny¬ 
mi, przewidziane są liczne atrakcje! 


Japonia coraz bliżej Eurazji 


(RAP). W okresie ostatnich pięciu lat 
Japonia zbliżyła się do Eurazji o pra¬ 
wie 20 cm. Takie uzyskano wyniki po¬ 
miarów powierzchni Ziemi z pokładu 
satelitów w tej części naszego globu, o 
czym poinformowała niedawno amery¬ 
kańska agencja kosmiczna NASA. 
Średnio Archipelag Japoński przybliża 
się do naszego kontynentu o 4 cm w 
ciągu roku. Dane te całkowicie zasko¬ 
czyły naukowców. Zarówno Japonia, 
Jak cała Eurazja znajdują się bowiem 
na tej samej płycie tektonicznej, 
Japoński specjalista w dziedzinie 


tektoniki płyt, proL Seya Ueda z Uni¬ 
wersytetu Tokijskiego sugeruje, że 
prawdopodobnie wbrew dotychczaso¬ 
wym przypuszczeniom płyta tektonicz¬ 
na Eurazji nie Jest wcale tak monoli¬ 
tyczna I w jej wnętrzu również wystę¬ 
pują ruchy. 

Być może Archipelag Japoński prze¬ 
suwa się w związku z tym w kierunku 
kontynentu* Pomiary satelitarne wyka¬ 
zały ponadl.o t że zmniejsza się także 
odległość między Japonią i Australią 
oraz szerokość Oceanu Spokojnego. 



Plastyczna przygoda 



nęła Joasia z Sieradza, — Regu- sztuki cerkiewnej: stary cmentarz, rzeż- 

iamtn określa górną granicę wieku na 


Monika jest uczennicą 

siódmej ktasy |edng( z bytomskich 
szkól. O konkursie plastycznym zorga¬ 
nizowanym przez Społeczną Komisję 
Opieki nad Zabytkami Sztuki Cerkiew¬ 
nej dowiedziała stę ze „śweata Mło¬ 
dych" A ze lubi rysować — nie namyś¬ 
lała się długo i postanowiła spróbować 
swoich sit. Przygotowała trzy prace, 
Dwa rysunki przedstawiały cerkwie. 
Ten trzeci wykonała ciekawą techniką: 
karton położyła na płycie pilśniowej i 
dopiero na tak przygotowanym podło¬ 
żu. kredkami świecowymi narysowała 
ztolo-brązową ikonę. Dzięki temu za¬ 
biegowi uzyskała bardzo interesujący 
elekt (na papierze uwidoczniła się tak¬ 
że faktura płyty} i rysunek Moniki wyg¬ 
lądał naprawdę wspaniale. 

Tego samego zdania było jury oce¬ 
niające prace nadesłane na IV Konkurs 
t ,Zabytki sztuki cerkiewnej w rysunkach 
dzieci** i przyznało Monice — właśnie 
za „Ikonę" — jedną z głównych na¬ 
gród. 

— Bardzo się ucieszyłam, gdy dotar¬ 
ła do mnie wiadomość o tyn > fakcie t 

gdy otrzymałam zaproszenie^ do War¬ 
szawy na otwarcie wystawy pokonkur¬ 
sowej. 

Bo właśnie w stolicy spotkali się nie¬ 
dawno laureaci — autorzy nagrodzo¬ 
nych rysunków, grafik, malunków.., 

Niektórzy z nich znał! się doskonale. 
To ci — wierni konkursowi od czterech 
lat i uczestnicy zeszłorocznego pleneru 
malarskiego w Bieszczadach. 

— Szkoda , że to już ostatni raz mog¬ 
łam brać udział lv konkursie — weslch- 



piętoaście łat. A ja tyle właśnie mam... 
Nie będę więc stawać w konkursowe 
szranki ', na pewno jednak pozostanę 
sympatykiem tej imprezy! 

Asia — dziś uczennica I klasy Li¬ 
ceum Sztuk Plastycznych w Zduńskiej 
Woli — opowiada, jak to podczas waka¬ 
cyjnego pleneru w-Czarnej, pod okiem 
fachowców zgłębiała tajniki malowania 
ikon. — Na deskę trzeba nałożyć pod¬ 
kład z kteju kostnego zmieszanego ze 
startą kredą, a matować natęży płaka- 
tówką połączoną z żółtkiem... — No i 
, proszę — widać, ie nauka nie poszła 
w las, bo za zestaw ikon na drewnie 
Asia zdobyła nagrodę specjalną. Druga 
taka nagroda przypadła w udziale Ku¬ 
bie z Sienna, który wy¬ 

konał makietę cerkwi w Bystrem. 

Na IV Konkurs nadeszło 406 prac. 
Uczestniczyło w nim 238 osób. A może 
i Ty zechcesz wziąć udział w kolejnej 
jego edycji? Jeśli wędrując po wakacyj¬ 
nych szlakach natkniesz się na zabytki 


by, krzyże — narysuj je? Może zachwy¬ 
cisz się małą cerkiewką, zainteresuje 
Cię jej wyposażenie, jakiś element, iko¬ 
na... Weź pędzel, farby i utrwal to na 
papierze. 

Prace podpisano czytelnie Imieniem i 
nazwiskiem, z podanym wiekiem i do¬ 
kładnym adresem prześlij do Społecz¬ 
nej Komisji Opieki nad Zabytkami Sztu¬ 
ki Cerkiewnej, uL Piękna 44a, 00-672 
Warszawa. Dla laureatów — podobnie 
jak w tym roku — będą nagrody w po¬ 
słać! albumów o sztuce, kompletów 
farb i pasteli oraz zaproszenie do 
udziału w letnim plenerze malarskim. 
Życzymy powodzenia! 

( 1 * 1 ) 

Fot. J. LopuKzyńskl 


Na zdjęciach: 

1 . dek też ten sam temat ,, odmalowali” 
Inni nagrodzeni? 

2. Monika prry swoje} „iko¬ 

nie" 



(PAP), Nieoczekiwany 
przebieg przybrała wyp¬ 
rawa łodzią ELosoboweJ 
grupy wyspiarzy w Kiri¬ 
bati (Mikronezja), którzy 
pragnęli odwiedzić 
swych krewnych na od¬ 
ległej zaledwie o 3 kilo¬ 
metry wysepce. 

Kiedy wkrótce po od¬ 
biciu od brzegu rozsza¬ 
lał się sztorm, bliska 
wyprawa przekształciła 
się w trwającą 29 dni 
odyseję, w czasie której 
mała łódź przed ryło wata 
1600 mli morskich, aż 
została wyłowiona przez 
amerykański trawler ry¬ 
backi! 

Dwie osoby nie wy¬ 
trzymały trudów podróży 
i Zmarły. 


Gród odkrył w 1933 roku zu¬ 
pełnie przypadkowo, nauczyciel 
z biskupińskiej szkoły — pan 
Walenty Szwajcer. I tak spotkał 
swoją wielką przygodę, Biskupin 
stanowi bowiem perłę archeolo¬ 
gii na światową skalę. Osadę 
obronną, pochodzącą z wczesnej 
epoki żelaza, założono około 550 
lal przed naszą erą na ówczes¬ 
nej wyspie Jeziora Biskupińskie¬ 
go. 

Składała się ona z ponad setki 
drewnianych domów otoczonych 
wałem drewnlanozlemnym. Do 
Biskupina zjeżdżają uczeni z ca¬ 
łego świata, studenci i liczne wy¬ 
cieczki z różnych krajów. To, co 
widzicie na zdjęciu nr 1, jest ma¬ 
kietą ówczesnego Biskupina. 
Wchodzi ona w skład wystawy, 
która była prezentowana niedaw¬ 
no w Berlinie Zachodnim I w 
WielMoj Brytanii, a obecnie moż¬ 
na Ją obejrzeć w Muzeum Ar¬ 
cheologicznym w Warszawie. 

Zdjęcie nr 2 przedstawia grób 
kobiety z tamtego okresu z Bi¬ 
skupina, 

Fot. CAF 


REWELACJA ŚWIATOWA 
Z BYDGOSKIEJ ZIEMI 












































TU, PRZED STU LATY . 
URODZIŁ SIĘ 


ANDRZEJ MAŁKOWSKI 


C icha, spokojna wieś Trębki nagie 
ożyła W oknach i przed domami 
ukazali się dorośli, a dzieci całymi 
gromadkami wybiegły na drogę. Zda- 
rżenie niebywale w historii Trębek — 
przyjechało kilkadziesiąt osób, harce- 
fzy-semorów z Warszawy, Płocka, 
Gostynina, Kutna, Włocławka i Szcza¬ 
wina. Sprowadził ich tu wspólny cel 
—- uczczenie pamięci współzałożycie¬ 
la harcerstwa, Andrzeja Małkowskie¬ 
go, urodzonego sto lat temu tu, w 
Trąbkach. 


Pozostałe po rodzime Maikówskich 
pamiątki to dworek, a raczej ruina 
dworku z pierwszej połowy XIX wie¬ 
ku, w którym przyszedł na świat And¬ 
rzej, oraz grobowiec jego przodków 
— Józeły i Józefa Małkowskich, Na 
ustawionej obok dworku planszy {nie¬ 
co podniszczonej) można — jeśli ktoś 
chce — przeczytać informację o Mał¬ 
kowskich, Dowodem na to, że nie 
każdy chce może być rozmowa w 
miejscowym sklepie. Zapytani przez 
sprzedawczynię harcerze, co ich 


W ykazano, że sztuka może sku¬ 
tecznie wspierać proces lecze¬ 
nia korzystnym efektem psychologicz¬ 
nym, 

Z takim przeświadczeniem prowa¬ 
dzi się w Zespole Szkół Medycznych 
w Jaśle jedyną w swoim rodzaju edu¬ 
kację teatralną. Od dziesięciu łat czas 
nauki jest' tu również teatrem, a 
uczennice aktorkami. Konfrontacje ar 
tystyczne zainaugurowano w 1976 ro¬ 


ku, w setną rocznicę śmierci Ale¬ 
ksandra Fredry. 

Pomysłodawcą i duszą • całego 
przedsięwzięcia jast Barbara Mnich, 
nauczycielka języka polskiego. Co¬ 
roczne konkursy wspiera całe grono 
pedagogiczne kierowane przez Bar¬ 
barę Polewską. 

X Festiwal Sztuk Teatralnych odbył 
się wiosną tego roku w jubileuszowej 
oprawie, bowiem prezentacjom towa- 
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przywiodło do Trębek, odpowiedzieli, 
ze uroczystości poświęcone Andrzejo¬ 
wi Małkowskiemu Na to sprzeda¬ 
wczyni, ,,a. to len co przyjechał ze 
Związku Radzieckiego’ {?). Miejmy 
jednak nadzieję, że jeśli plany organi* 
zatorów obchodów zostaną zrealizo¬ 
wano, żaden z mieszkańców Trębek 
nie będzie miał wątpliwości, kim byl 
Andrzej Małkowski, 

Plany obchodów są ambitne. Prze¬ 
widują wybudowanie w centralnym 
miejscu Trębek kopca upamiętniają¬ 
cego setną rocznicę urodzin Andrzeja 
Małkowskiego oraz umieszczenie tab¬ 
licy na dworku. Dworek {stanowiący 
własność FGfl-u) jest obecnie odbu¬ 
dowywany pod nadzorem wojewódz¬ 
kiego konserwatora zabytków. Będzie 
w nim wydzielone pomieszczenie na 
izbę pamięci Andrzeja Małkowskiego. 
Uporządkowaniem otoczenia kopca i 
dworku oraz miejscowego parku zaj¬ 


mie się młodzież harcerska, która juz 
aktywnie uczestniczy w przygotowa¬ 
niach do obchodów 

Glowre uroczystości zaplanowane 
sa na 31 października tor.r wszystko 
na lo wskazuje, ze termin pędź'® ćo- 
uzymany. Prace przygotowawcze są 
poważnie zaawansowane, a zgroma¬ 
dzony fundusz powiększają wpłaty 
napływające od jednostek organiza¬ 
cyjnych ZHP i osób prywatnych (konto 
Komendy Chorągwi Płockiej w NBP 
Płock 61G01-23SJM32) 

Pamięć Andrzeja Małkowskiego 
uczczona będzie także przez Towa¬ 
rzystwo Przyjaciół Ziemi Kutnowskiej 
fundujące pamiątkowy medal oraz 
przez uczniów szkoły w Szczawinie, 
której 1 września nadane będzie Jego 
unię. 

HALINA SZCZECIŃSKA 
Harcerski Krąg Seniorów 


AUTONOMICZNY 
FESTIWAL TEATRALNY 
W JAŚLE 
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rzyszyła wystawa malarstwa, grafiki, 
rzeźby, haftu, dziewiarsiwa. Ekspono- 
wano także kroniki szkolne, kół i 
organizacji. 

Jury, oglądając popisy uczennic, 
pod fachowym przewodnictwem Jana 
Monczkl — aktora Teatru Starego w 
Krakowie, nie miało łatwego zadania, 
bowiem wszystkie klasy przejęły się 
rolą uczestnika, jakby nie było, festi¬ 
walu teatralnego. I miejsce za pomys¬ 
łowość i inwencję w przedstawianiu 
postaci przyznano klasie llb, która 
przygotowała inscenizację „Chorego 
z urojenia" Moliera, Na drugie przed¬ 
stawienie festiwalu wybrano „Doży¬ 
wocie" Fredry, zagrane zabawowe, 
swobodnie przez uczennice klasy 1Vb, 
które w Interpretacji ciekawie nawią¬ 
zały do współczesności. Trzecią loka¬ 
tę przyznano spektaklowi wystawione¬ 
mu przez klasę lila — „Poskromienie 


złośnicy'* Szekspira. Przedstawienie 
to wyróżniało się dużą dbałością o 
kostiumy, było utrzymane w charakte¬ 
rze epoki. 

Komisja dostrzegła również indywi¬ 
dualności aktorskie: Elżbietę Rec. Mo¬ 
nikę Rybę i Mariolę Jajugę. Dwie 
pierwsze adeptki sztuki aktorskiej 
otrzymały prywatne nagrody Jana 

Monczki. _ r ra-|g« r i ~ 

Przygotowanie pozostałych Insceni¬ 
zacji wymagało równie wiele trudu, 
odnotujmy więc, co jeszcze pokazano: 
„Grube ryby 1 ' Bałuckiego, „Dwie bliz¬ 
ny" Fredry, „Beczkę" Skowrońskiej. 
Ta ostatnia jednoaktówka przygoto¬ 
wana przez klasę Ib otrzymała nagro- 
dę dyrektora ZSM. 

Ocena jury młodzieżowego była 
zgodna z decyzją dorosłych. 

Klub Korespondentów 
MDK Jasło 



Przyjaciółki 
z pierwszej ławki 

Jesteśmy przyjaciółkami od I kUsy 
Poznałyśmy sic na ro/pocjęttu f ok u 
szkolnego. Siedzimy razem znudzę * 
pierwszej ławce i nie sprzeczamy 
lak jak większość dziewczyn z itiszc- 
go otoczenia. 

Jesteśmy łubiane przez klasę i czę¬ 
sto zapraszane na różnego rodzaj a 
uroczystości. Niestety! Wkrótce hę- 
dzietny się rzadziej spotyW. bo jed¬ 
na z n as się przeprowadza. Chciały- 
byśmy, zęby wszyscy nasi rówieśnicy 
przyjaźnili się tak jak my* 

Wafelek i Chrupka 

Do pewnego czasu... 

Jestem trzynastolatką, chodzę do 
szóstej klasy i piszę do „RP” u opra¬ 
wie listu Agnieszki (ar 52 „ŚM"j 

Droga Agnieszko! W mojej klasie 
jest takie dziewczyna, która lubiła i 
nadal bardziej lubi chłopców niż dzie¬ 
wczyny. Ona też musiała słuchać głu¬ 
pich gadek o ślubie, ale do pewnego 
czasu. Już pod koniec piątej klasy kil¬ 
ka dziewczyn przekonało się, że zaba¬ 
wa z chłopakami wcale nic jest taka 
zła {i to były dziewczyny, które naj¬ 
bardziej dogryzały tej pierwszej), Te- 
rj klasie prawie każda dzie- 

_ 

chłopakiem* a docmków^nie 

Wniosek jest taki. że musisz trochę 
poczekać, aż inne kplczankr zrozu¬ 
mieją Cię (a jestem pewna, żc to zro¬ 
bią] i wtedy będą się starać o Twoje 
towarzystwo, ab) się wkręcić między 
chłopców. Trzeba jedynie trochę 
cierpliwości i odporności na głupie 
odzywki. Trzymaj się! 


Przedstawiamy kolejną gazetkę harcerską 
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Z radością przesyłamy pierwszy numer naszej 
gazetki drużyny — pisze jedna z jej redakto¬ 
rek (również korespondentka HSI „śM"), Ania 
Klajn. Niestety, dopatrzyliśmy się Już w nim mnó¬ 
stwa błędów: Jest za poważna, za mało o harcer¬ 
stwie, za długie teksty. Uczymy f że następne będą 
lepsze. 

Organ prasowy 36 Warszawskiej Drużyny Har¬ 
cerskiej i Zuchowej „Głos z Boldan" wydawany 


jest na ksero, ma objętość czterech stron, kosztuje 
£5 zl. Niestety, nie wiemy, jaki jest jego nakład, nie 
doszukaliśmy się tej Informacji w stopce redakcyj¬ 
ne]. 

Pierwszy numer zawiera artykuły, limeryki, infor¬ 
macje. tekst piosenki, rysunki satyryczne, zapro¬ 
szenie do dyskusji. Niektóre prezentujemy czytelni¬ 
kom „SMa zespołowi redakcyjnemu „Głosu” ży¬ 
czymy coraz lepszych numerów i wdzięcznych czy¬ 
telników. 
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DWA SĄ SZCZĘŚCIA 



P rzez życie można przejść, Ot r tak 
zwyczajnie jak większość ludzi 
dokoła, stojąc w kolejkach, ściągając 
na klasówkach. Od czasu do czasu 
wydarzy się coś ważnego, a tak... 
szare życie. 

Ale są tacy, którzy się tej codzien¬ 
ności nie poddają. Nlo, nie myślę tu o 
żadnych wyjątkowych ludziach. Nie 
trzeba być wielkim podróżnikiem, 
zdobywcą bieguna czy wybitnym 
uczonym, by mleć ciekawe życie. 
Można być zwykłym człowiekiem, a 
jednak żyć, lak naprawdę w każdej 
chwili, lak do końca, 

Bo żyć, to znaczy umieć znaleźć 
fascynującą treść w każdej drobnej, 
malej, zwykłej sprawie. Przejąć się 
nią, zrozumieć, wykonać Jak najlepiej. 
Naprawdę żyją tylko Judzie, którzy 
chcą wciąż poznawać coś nowego. 

Wbrew łomu, co mówią zlośjlwi, 
ciekawość nie zawsze jest pierwszym 


stopniem do piekła. Ciekawość świata 
jest kluczem do radosnego, pełnego 
życia. 

Dzięki tej ciekawości można w ży¬ 
ciu znaleźć treść. Treść, bez której 
życie nie miałoby większego sensu, A 
można 'ją znaleźć dosłownie we 
wszystkim: w robieniu zdjęć, w cho¬ 
dzeniu po górach, w żeglarstwie, w 
muzyce, w teatrze, Tytko trzeba się 
tym zająć do końca. 

Jeśli pokochać teatr, to naprawdę 
zainteresować się twórcami, być zo¬ 
rientowanym co, gdzie grają, mieć 
własne zdanie o aktorach. Jeżeli ktoś 
lubJ fotografię, to też niech nie ogra¬ 
nicza się tytko do naciskania migaw¬ 
ki, ale 1 wywołuje, I robi albumy, ga¬ 
zetki, a może jakieś konkursy, a może 
kurs fotografowania wśród przyjaciół 
czy w drużynie. 

Po prostu — jeśli już coś robić, to 
rzetelnie i z sercem. Bo tylko wtedy 
jest to coś warte, wtedy ma sens. Tyl¬ 
ko wtody życie nie jest szarością. I 
można powiedzieć, ±o nie przechodzi 
się przez nie, a przeżywa. Bo jest się 
aktywnym, rń° czeka biernie, co kolej¬ 
ny dziuń przyniesie. 


I dioci, wariaci, zboczeńcy..." Od 
lat najczęściej tylko takie opinie 
słyszę o kadrze zuchowej, A jednak, 
co roku nowi ludzie decydują się na 
pracę z zuchami. Owszem, jest ona 
trudna, wymaga dużo czasu, ale... 
Przygotowywaliśmy się do wielkie¬ 
go święta naszej drużyny. Miało być 
przyjęcie zuchów do Wielkiego Księ¬ 
stwa Miżbiti, przyznanie chust. Ra¬ 
zem z Arkiem 1 Szczepą medytowaliś¬ 
my kilka razy, jak to zrobić. Bo może 
gra, może rajd, a może wyjazd? 

W końcu, jak zwykle, przygotowaliś¬ 
my wszystko na ostatnią chwilę, 
Szczepa w nocy szyła chusty. Ja ryso¬ 
wałam akty mianowania szóstkowych. 
Arek układał gawędę. No cóż, druży¬ 
na zuchowa jest doskonalą metodą 
na odzwyczajenie się od snu. 
Nadeszła oczekiwana środa. Je¬ 
szcze tylko ostatnie przygotowania: 
sprzątanie harcówki, przećwiczenie 
piosenki na gitarze L, zjawiły się zu¬ 
chy. 

Zaczęło się od gawędy, zabawy, 
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wielkich wyścigów, zuchowej musztry, 
znaków. A potem w harcówce zapło¬ 
nęły świece, było Prawo Zucha I Pra¬ 
wo Miiblla. I opowieść o Wielkim 
Księstwie Mizbili, o mastigaęh. fage- 
lach, gwiżdżach i innych mieszkań¬ 
cach tej wspaniałej krainy. Opowiadał, 
sam Wielki Młibit (dla wtajemniczo¬ 
nych — Arek), 

Nagle podniósł się, zuchy stanęły 
na baczność I odczytany został akt 
przyjęcia zuchów do Wielkiego Ksfę* 
stwa Miżbiit. Potem rozdanie chust, 
książeczek zucha. I słowa: „Od tej 
chwili jesteś członkiem 36 WDHiZ. 
Stałeś się godnym noszenia jej 
barw". Patrzyłam na uśmiechnięte, 
przejęte buzie zuchów, na radosne 
iskierki w lich dziecięcych oczach. 

Tak, praca z zuchami jest trudna, 
ale Ile daje satysfakcji! Sprawianie 
radości tym dzieciom daje mi szczęś¬ 
cie, Bo — (ak powiedział Tuwim — 
dwa są szczęścia na iwlecle; jedno 
matę — być szczęśliwym, drugie 
wielkie — uszczęśliwiać innych.,. 


Jak przemówić chłopcom 
do rozumu? 

•V 

Naszym kłopotem są chłopcy z kla¬ 
sy. Bylibyśmy zgraną klasą, gdyby 
nic to. żc chłopcy są dla nas niemili 
Przezywają nas brzydko, mó*ią do 
nas „baby"* niekiedy chcą sif na^ei i 
nami bić. 

Na drugi dzień ustępują miejsca w 
stołówce* żeby nas przebłagać za tam¬ 
to co się stało, aby tym marnym odpi¬ 
sać od nas zadanie- Na lekcji naszej 
wychowawczyni chłopcy wariują, 
przez co nauczycielka skarży się na 
nas innym nauczycielom. Niekiedy 
nawet przychodzi do pokoju nauczy 
dolskiego zapłakana, I dlatego przez 
chłopców mamy opinię zlej klasy. 

My. dziewczyny, możemy zachowy¬ 
wać się wzorowo, ale i tak będziemy 
nazwani złą klasą. Źa co to wszyst¬ 
ko? Dziewczyny z innych klas wyś¬ 
miewają się z nas i mają powód do 
drwin. Drogi, „błękitny pasku \ jak 
chłopcom przemówić do rozumu’ 

„Sabrina i Madonna" 

W naszej klasie 
jest „szefunio" 
i w ogóle jest źle 

Chodzimy od VI klasy; niektóre 
dziewczyny czują się już jak dorosłe. 
Ubierają się zbyt modnie jak na sw ój 
wiek, poniżają innych za skromność, 
a nawet zdarza się, że klną. l nn * - 
/nów podlizują się wszystkim i malu¬ 
ją się. 

Chłopcy biją dziewczyny o byle co, 
klną, plują, szpanują przed innymi. 
Jest między nami „Szefunio” (ka/a| 
nam się tak nazywać] który swoimi 
głupimi kawałami dokucza innym. 

Czy nam ktoś pomoże, by nasra 
klasa była bardziej zgrana? Jeżeli tak. 
to niech napisze do „niebieskiego pa* 
ska ł \ 


Anna M., Agata S.* 
Weronika O,, Aj 





































MOMENT 

M arek bardzo się cieszył z 
nadchodzących wakacji. Pierwszy raz 
miał je spędzić z paczką znajomych nad ma¬ 
zurskimi jeziorami, Rodzice postawili jednak 
warunek: zgadzali się na samodzielny, pierw¬ 
szy w życiu wyjazd „pod namiot", jeśli na 
świadectwie ukończenia VIII klasy będzie miał 
czerwony pasek, a później dostanie się do li¬ 
ceum, — Gdybyśmy wiedzieli, czym to się 
skończy, na pewno byśmy go nie puścili, Ate 
. tak nas prosił — ze inni Jeżdżą Już od kilku 
lat że nic mu się złego nie s tanie. No i zgo¬ 
dziliśmy się — mama Marka zaczyna płakać 
i po co mu to byłoi 


Marek starał się jak mógł, by z wyróżnie¬ 
niom skończyć jedna szkołę i dostać się do 
drugiej. Tygodnie wyrzeczeń zostały nagro¬ 
dzone: oba celo zostały osiągnięte Rozpoczął 
się okres przygotowań do wyjazdu Musiał 
zdobyć jeszcze śpiwór, namiot, trochę Jedze¬ 
nia w puszkach I wiele, wiele drobnych, a po¬ 
trzebnych rzeczy, Były tez dfugm wieczory, 
gdy z przyjaciółmi wspólnie ustalali plany wa¬ 
kacyjnych marszrut, miejsca biwakowań i noc¬ 
legów 

t nadszedł wreszcie lipcowy, gorący dzień, 
gdy objuczeni piesakami i torbami, z gitarą 
pod pachą wsiedli do zatłoczonego pociągu, 
który miał Ich zawieźć do krainy tysiąca je¬ 
zior, Jeszcze ostatnie chwile rozmowy z ro¬ 
dzicami na dworcu i wreszcie „para-buch, ko- 
ia-w ruch. ruszyła maszyna po torach ospa¬ 
le". Mknęli na pierwsze w życiu samodzielne 
wakacje. Zamieszkali w gospodarstwie pozna¬ 
nego rok wcześniej rolnika. Swoje namioty 
rozbili w niewielkim zagajniku. Do jeziora 
mieli kilka metrów, do wartkiej rzeczki kilka¬ 
set. Spokój, cisza, czysta woda i co najważ¬ 
niejsze — prawie zupełny brak „stonki" tury¬ 
stycznej, Sielskie miejsce, G\ t którzy znają 
Mazury, wiedzą, że o to coraz trudniej. Marek 
i jego przyjaciele w pełni korzystali z uroków 
tak pięknego miejsca. Całe dnie spędzali nad 
wodą. Opalali się, pływali, wiosłowali na kaja¬ 
kach. Z pewnością beztrosko minęłyby trzy ty¬ 
godnie odpoczynku, gdyby nie ów tragiczny, 
fatalny dzień. 

Wtedy po śniadaniu całą grupką poszli nad 
rzekę. Na niebie nie byto ani jednej chmurki. 
Słoneczny żar lał się z nieba/ Nikt nfe miah 


pomysłu, co robić Nad rzeczką był dość wy¬ 
soki mostek Chyba trochę z nudów, a może 
chcąc zaimponować dziewczynom, jeden z 
chłopaków zaczął głośno myśleć, co by było 
gdyby skoczył z niego w wartki nurt rzeki. — 
Nie bajeruj * i tak wiemy, zo żaden z was nie 
skoczy — powiedziała koleżanka, 

Ubodło to ambicje młodych śmiałków Jakże 
to! Ktoś śmie wątpić w ich odwagę. 

Juz po kilku minutach trzech bojowo nasta¬ 
wionych stało na mostku. Pierwszy skoczył 
Marek. Trenował kiedyś Skoki do wody, więc 
rzeczywiście mógł zaimponować dzlewczy- 1 
nom. Mija kilka sekund Marek nie wypływa 
Czyżby się wygłupiał? A może coś mu się sta¬ 
ło? Janusz i Maciek zbiegają z mostku na 
brzeg i płyną do miejsca, w którym znikł kole¬ 
ga. Znajdują go bez trudu, rzeka bowiem jest 
tu wyjątkowo płytka. Skulony w nienaturalnej 
pozycji leżał na dnie. We dwóch nieprzyto¬ 
mnego holują do brzegu. W tym czasie pod¬ 
biegają wędkarze, zaalarmowani przez dzie¬ 
wczyny. Sztuczne oddychanie i topielec daje 
pierwsze oznaki życia. Ale nie może ruszyć 
ani ręką* ani nogą. — Trzeba wezwać pogoto¬ 
wie ■. Najpewniej ma złamany kręgosłup — 
mówi jeden Z wędkarzy, Przyjechał nareszcie 
lekarz. Nic nie mówił; tylko kazał szybko, na 
sygnale jechać do szpitala... 

Tak oto sielski odpoczynek został brutalnie 
przerwany. Na drugi dzień spakowali się i w 
minorowych nastrojach wrócili do domów. 
Czekało ich jeszcze najgorsze — wizyta w do¬ 
mu Marka. Trzeba było powiedzieć jego rodzi¬ 
com o tragedii. 

Poszli tam całą grupą. Pod drzwiami mie¬ 


szkania stali z dziesięć minut Żadne z nich 
nie miało odwagi nacisnąć dzwonka 

— Otworzyłam drzwi — wspomina mama 
Marka — i patrzę... Stoją przyjaciele Marka, 
trzymają tego olbrzymi plecak na stelażu. ale 
me ma wśród mch mego syna... O Boże. co 
się stało — zdołałam tylko wykrztusić. Ktoś 
rzeki krótko po cichu — Niech się pam me 
załamuje r Marek zyje t leży w szpitalu. Ma zła¬ 
many kręgosłup — Spytałam tylko, gdzie fezy 
ł tak to się stało Dłużej rozmawiać me byłam 
juz w stanie 

* * * 

Od tamtego feralnego piątku minęło juz kil¬ 
kanaście miesięcy. Marek nie poszedł do no¬ 
wej szkoły. Ten rok spędził w sanatoriach * 
szpitalach Zostanie inwalidą do końca życia 
Co najwyżej, o ile kilkuletnia rehabilitacja 
przyniesie efekty, będzie mógł poruszać się 
na wózku inwalidzkim. 

Dawniej jego dom. był pełen Koleżanek i ko¬ 
legów, Razem słuchali najnowszych nagrań, 
podziwiali jego numizmatyczną kolekcję. 
Dziś.., Z początku wpadali często, pytali się o 
zdrowie, próbowali pocieszać i żartować Te¬ 
raz przychodzą coraz rzadziej i coraz krócej 
siedzą. A wiadomo, człowiekowi choremu* 
przykutemu do łóżka najbardziej potrzeba 
kontaktów z ludźmi zdrowymi, po to* by choć 
na chwilę zapomnieć o swym Kalectwie. Ma¬ 
rek zdaje sobie sprawę, ze w czterech ścia¬ 
nach swego pokoju* który jest dla mego całym 
Światem* zdany jest tylko na swoich rodziców. 
Kolegom był potrzebny, gdy byl zdrowy,. 

KRZYSZTOF KIUJANEK 



W yobraźcie sobie sytuację, gdy 
swoje ulubione płyty* taśmy lub 
na przykład miniatury samochodów 
przekazujecie do szkolnej świetlicy.,, 
Po lo oczywiście, żeby Waszymi zbiora¬ 
mi mogli się cieszyć wszyscy, Czy nic 
w Was nie „piknie’ 1 ? Nie pomyślicie so¬ 
bie w duchu: „A może zniszczą* ukrad¬ 
ną, popsują"? Ba, każdy, kto coś zbiera 
i kolekcjonuje, czuje się z tym emocjo¬ 
nalnie związanyl 

Toteż nic dziwnego, że wspaniały 
skarb, powstały ze zbierackiej pasji pa¬ 
na Ignacego Mosia, który poświęcił mu 
większość swego życia — ofiarowany 
państwu i społeczeństwu — jest nadal 
jego oczkiem w głowie. Kolekcjonera i 
fundatora uczczono tytułem honorowe¬ 
go kustosza. Kim Jest pan Ignacy Moś? 
Mówią o nim w Poznaniu „Igo Moś — 
to jest ktoś 11 , 

Honorowy kustosz Muzeum Literac¬ 
kiego Henryka Sienkiewicza w Pozna¬ 
niu przed 10 laty przeżył wielką chwilę 
— wtedy bowiem otwarto podwoje mu¬ 
zeum, które powstało dzięki przekaza¬ 
nej przez niego kolekcji* Otwarto Je w 
pięknie wyremontowanej kamieniczce 
przy Starym Rynku w Poznaniu, a „op¬ 
rawa" tej uroczystości była lak niezwy¬ 
kła, że jeszcze stale wspominają Ją w 
mieście* Podczas minionego dziesięcio¬ 
lecia aż trzykrotnie ofiarował pan Moś 
nowe „zdobycze"* (W roku 1977, w 
T903 1 1907). Na pewno to zresztą nie 
wszysto, gdyż niestrudzony kolekcjoner 



pamiątek po Sienkiewiczu nfe ustaje w 
poszukiwaniach, a należy do ludzi, któ¬ 
rym i szczęście dopisuje, 

Kiedy otworzono 1p czerwca 1976 r. 
Muzeum Literackie Henryka Sienkiewi¬ 
cza w Poznaniu, Barbara Wachowicz, 
znana dziennikarka i pisarka, napisała 
o panu Igo tak: Swą własną kolekcję 
poświęconą autorowi „Trylogii" groma¬ 
dził z przemyślnością Zagłoby, wytrwa¬ 
łością Skrzetuskiego. ogniem i fantazją 
Kmicica! \ to szczera prawda! 

# 

Sam księgozbiór Uczy 1563 wolumi¬ 
ny. Są to książki Sienkiewicza wydane 
w językach całego świata, także po he¬ 
brajsko i chińsku. Są cenne dokumenty 
np. List Sienkiewicza do cesarza pru¬ 
skiego Wilhelma II w sprawie dzieci 
wrzesińskich oraz listy dzieci do pisa¬ 
rza w tej sprawię. Są meble, obrazy* 
przedmioty użytkowe związane z pisa¬ 
rzem i jego rodziną. Jasi maska poś¬ 
miertna ł ręka Sienkiewicza odlana w 
gipsie przez Fr„ Ksawerego Blacka 
oraz wiele innych rzeczy. Pan Igo Moś 
witający zwiedzających to muzeum za¬ 
czyna zawsze od słów; „Jestem czło¬ 
wiekiem szczęśliwym" — I wszyscy to 
odczuwają. Czuje się szczęśliwy, gdyż 
lo, czemu poświęcił życie, interesuje i 
zachwyca także Innych, a zwłaszcza 
młodzież, przez którą autor „Krzyża* 
ków" jest ciągle czytany. Szczęśliwy 
jest toż dlatego, że może przebywać 
wśród tych skarbów, które kolekcjono¬ 
wał, 

A, GRZYBOWIĘCKA 
Fot. archiwum 



Ne zdjęciach: 


f. Renesansowa kamieniczka przy Sta¬ 
rym Rynku w Poznaniu w XVł w. natę¬ 
żała do architekta Jana BaftJ&ty Ouadro 
z Lugano , Obecnie od W łat Jest siedzi* 
tą Muzeum Literackiego Henryka Sien¬ 
kiewicza 

2, Harcerze z Ostrzeszowa — rodzin¬ 
nego miasta (go Mosia (drugi z prawej) 
bywając w Poznaniu zawsze wstępują 
do muzeum* Często wychodzą nie tylko 
pełni wrażeń, ate też słodyczy, ofia¬ 
rowanych im przez honorowego kusto¬ 
sza 

3. Wydania polskie f zagraniczna utwo¬ 
rów Sienkiewicza 


4, Okulary pisarza, Jego maska poś¬ 
miertna I odlew ręki wykonany w 1916 
r* 

5* Henryk Sienkiewicz na fotografii wy¬ 
konanej w zakładzie Jana Myszkow¬ 
skiego w Warszawie w 1900 r, W tym 
roku ukazało się ł wydanie „Krzyża¬ 
ków", odbyły się też obchody pisar¬ 
skiego Jubileuszu Sienkiewicza 
6, Ex tlbris zasłużonego nie tylko dla 
Poznaniu kolekcjonera Ignacego Mosia 
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A jednak 
będzie raj 

Z prawdziwą radością informujemy 
naszych Czytelników, ze sześćjolatki 
w Redzie me zostaną pozbawione 
swojego żarówkowego .„raju" (o czym 
pisaliśmy w numerze 32 r .$M") 

Otrzymaliśmy od Instruktora Oświaty ' 
Wychowania, mgr. Marka Kamińskie- 
go, pismo z wiadomością., ze ,,od 
czasu uruchomienia nowej placówki 
nie ma mowy o zlikwidowaniu zeró¬ 
wek na osiedlu". 

Przykro nam* że tę Informację mo¬ 
żemy podać dopiero teraz ale. nieste¬ 
ty, poczta znów nie stanęła na wyso¬ 
kości zadania, (kos) 


Papierowe 
domy os 

(PAP). Egipcjanie zaczęli ponoć wy¬ 
twarzać papier trzy tysiące lat p.n e. 
Dużą rolę w tym procesie odgrywała 
roślina rzeczna — zwana papirusem 
Jednakże mieszkańcy Egiptu wcale 
me byh pierwszymi. Którzy posiedli 
umiejętność wytwarzania papieru 
Znacznie zostali oni wyprzedzeń 
przez osy — „papiernice ’* Najwięk¬ 
sze spośród nich, to szerszenie Ves- 
pa crabro , występujące w Europ.e 
oraz Vesp3 fn&cułał&ta z Ameryki 
Północnej. 

Oczywiście osy swoje umiejętności 
wykorzystują w całkiem innym celu 
niż zwykli to czynić ludzie. Owady to 
produkują papier; aby z mego później 
budować gniazdo. Początkowo ich ar¬ 
chitektoniczne cacka są niewielkie. 
Nic w lym dziwnego, gdyż wznosi je 
tylko jedna samiczka. Z czasem jed¬ 
nak kartonowe domki rozrastają się l 
osiągają średnicę nawet do 60 cm, W 
takim gnieżdzie zamieszkują wó¬ 
wczas tysiące robotnic. 

Badania przeprowadzone nad izo¬ 
lacyjnymi własnościami gniazd szer¬ 
szeni wykazały* iz wielowarstwowe 
ściany zapewniają równie skuteczną 
ochronę przed utratą ciepłą, jak 
■40-cen ty metrów ej, grubości mirr z ce¬ 
gieł! Pomimo tych unikatowych właści¬ 
wości sprzyjających zachowaniu sta¬ 
łych warunków termicznych, zdarza 
się, że w środku papierowej budowli 
temperatura spada o kitka stopni po¬ 
niżej optymalnej wartości, która w 
przybliżeniu wynosi 30 st.C* W takiej 
sytuacji szerszenie wprawiają w ruch 
mięśnie skrzydeł, przy czym same 
skrzydła pozostają w spoczynku. Pra¬ 
ca „na biegu jałowym" tysięcy szer¬ 
szeni powoduje wzrost temperatury 
wewnątrz gniazda do odpowiedniego 
poziomu. 
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głównie w wieku 10-13 Jat, a 
wiadomo, ze taką gry intere¬ 
sują najbardziej. Choć są one 
też zazwyczaj pierwszym kro¬ 
kiem do zainteresowania się 
komputerem poważniej, 

NAJPIERW 

BROSZKA... 

Obcowanie harcerzy z 
komputerami też właściwie 
zaczęto się od gier, Przed ro¬ 
kiem, za niewielkie harcer¬ 
skie fundusze druhna Ania 
zakupiła je dwie, — Od cze¬ 
goś trzeba zacząć — mówi, 
— Nie zawsze stać mnie na 
nowy ciuch, ale kupienie 
broszki to przecież nieduży 
wydatek. Za jakiś czas nada¬ 
rzy się okazja , by kupić i no¬ 
wą sukienkę. Podobnie było z 
komputerami. 

Byty więc już dwie kasety, 
a także możliwość bliższego 
zapoznania się z komputera¬ 
mi w miejscowym Zespole 
Szkól Zawodowych, Przez 
dwa miesiące około 200 ucz¬ 
niów ,.przepuszczono 1 ' przez 
tamtejszą pracownię, a 30 
osób zaliczyło specjalny kurs. 
Druhna Ania — ucząca w 
szkole fizyki — też w tym kie¬ 
runku permanentnie się 
dokształca. 

No dobrze, ale upłyną! za¬ 
ledwie rok, a oni Już są po¬ 
siadaczami trzech Timexów. 
a więc milionerami! Spokoj¬ 
nie,.. Miliony tworzy się ze 
złotówek. I oni od tego zaczę¬ 
li. Od zbiórki surowców wtór¬ 
nych. Wprawdzie na kompu¬ 
ter nie uzbierali, ale wokół 
sprawy zrobiło się głośno w 
szkole i okolicy. W elekcie 
znalazł się fundator — jeden 
z limanowskich rzemieślni¬ 
ków wyasygnował pól miliona 
złotych na zakup pierwszego 
Timejta, Do zakupu następ¬ 
nych udało się przekonać 
władze oświatowe i chcrąg- 
wlano; harcerze z drużyny 
„Wędrowne Ptak!” zrezygno¬ 
wali z nagrody przypisanej 
do zdobytego tytułu Drużyny 
Sztandarowoj — wyjazdu na 
obóz międzynarodowy — w 
zamian za sprzęt komputero¬ 
wy, A skoro już go trochę 
zgromadzono, choć apetyty 
ciągło jaszcza nie są zaspo¬ 
kojone, to utworzono w 
szczepie Harcerski Klub 
Komputerowy, Na razie ma 
on swoje lokum w maćiupeń- 


Z międzynarodowego obozu w Mydfcu, którego M Wędrowne 
Ptaki" byty gospodarzami, wazywtkio listy, również te za grani* 
cę t wychodziły ze stemplem harcerskiej poczty potowej 


Ne zlocie wieńczącym kampanię „Bohater" szwedzkie „Wędrowne Ptaki" 
wręczyły Umarto wskim proporzec drużyny 


M Q ^ ° odz ^ P^ed 

N Cl dziesiątą — kiedy to 

przed zaproszonymi otworzyć 
się miały drzwi szkoły — cie¬ 
kawscy przez okna oglądali 
ostatnio przygotowania. W 
holu, na parterze* na dziesię¬ 
ciu stanowiskach dziesięć 
komputerów. Każdy oznaczo¬ 
ny dużą wizytówką: Commo- 
dore, C 64. Co m modom 
VG-2CL Spectrum Plus (2 sżt.) 
Atarl 130 XE (2 szt ). Amstrad 
Schneider, Time* (3 szt.J, Tyl¬ 
ko Timeay są własnością 
szczepu, reszta to własność 
prywatna różnych ludzi, do 
klóryoh dh* szczepowa, hm 
Anna Bogacz wraz zo swymi 
harcerzami dotarła i zaprosi¬ 
ła na imprezę. Nikt ni© odmó¬ 
wił. W przewiezieniu sprzętu 
Z domów pomagał dziadek 
Bogacz* chociaż na przykład 
właściciele AtarL trzecioklasi¬ 
sta Paweł i piątokiasista Mi¬ 
chał uprzejmie podziękowali, 
zapakowali swój sprzęt w 
pudla i siatki, i wczesnym 
rankiem zameldowali się z 
nim w szkole. 

Komputerowy klan cywil- 
no-harceiski na pięć minut 
przed dziesiątą miał już 
wszystko po zapinane na 
ostatni guzik Przy stanowi¬ 
skach komputerowych obsłu¬ 
ga w pełnej gotowości, regał 
z literaturą i czasopismami 
fachowymi zapełniony, przy 
wejściu ekipa harcerek goto¬ 
wa do sprzedaży biletów wstę¬ 
pu (20 zł uczniowie, 50 zl — 
dorośli ), na zapleczu — w 
stołówce — Inna grupa har¬ 
cerek przygotowuje dla załóg 
komputerowych kanapki i 
herbatę, by nie padły z głodu 
i pragnienia, Pracować prze¬ 
cież będą do piętnastej* o po¬ 
lem jeszcze zwijanie sprzętu, 
porządkowanie. Do domów 
wrócą nie wcześniej niż na 
kolację 

Wybija dziesiąta. Grupa 
ciekawskich ustawia się w 
posłuszną kolejkę, kupuje bi¬ 


lety, wchodzi de holu... No 
właśnie, który komputer wy¬ 
brać? Po Chwili wahania idzie 
się do najbliższego* albo do 
togo, przy którym najmniej 
osób — szybciej będzie moż¬ 
na usiąść* dotknąć* spróbo¬ 
wać, sprawdzić swój refleks 
w grach. Przy jednym ze sta¬ 
nowisk małe zamieszanie: 
dwóch chłopców w jednym 
momencie dopadło joysticka i 
żaden nie chce ustąpić. Sie¬ 
dzący przy stanowisku har¬ 
cerz uspokaja zwaśnionych, 
tłumaczy, że jest to urządze¬ 
nia subtelne i szkoda byłoby 
je rozwalić. Argumenty trafia¬ 
ją. Powoli atmosfera się uła- 
dza„ wycisza, milknie gwar, 
słychać charakterystyczne 
odgłosy „przerabiających'’ 
rozmaitej maści gry kompute¬ 
rów. Bo oczywiście gry na 
sobotnim komputerowisku do¬ 
minowały, Publiczność była 


▲ 

Komputera wiska było Imprezą udaną. Wszys¬ 
cy, zarówno gospodarze jak i goście, obieca fi 
sobie kolejne takie spotkanie po wakacjach 


klej harcówce, ale nieóawerr^ 

przeniesie się do przystoso¬ 
wywanej do tego celu pra¬ 
cowni fizycznej. 

ZA MORZEM 
ICH RODOWÓD 

Trzon Harcerskiego Klubu 
Komputerowego — jedynego 
jak dotąd w chorągwi nowo¬ 
sądeckiej — stanowią dzie¬ 
wczęta i chłopcy z prowadzo¬ 
nej też przez dh. Anię 19 DH 
„Wędrowne Plakl”. Kompute¬ 
ry 1 wędrowne ptaki — jakoś 
te dwa pojęcia mało do sie¬ 
bie przystają. Ale komputery 
to najnowsze zainteresowa¬ 
nie drużyny. Za to wcześ¬ 
niej.,. 

Wcześniej, przed siedmiu 
laty, w I klasie, której druhna 
była wychowawczynią, zawią¬ 
zała Się drużyna zuchowa. 
Akurat w czasie zdobywania 
sprawności „ptasi opiekun” 
przyszło im wybierać nazwę 
dla drużyny* Zdecydowali, że 
będą „Wędrownymi Ptaka¬ 
mi", A w jakiś czas potem, 
już w ostatnim roku zuchowa- ■ 
nia, druhna czytając „Moty¬ 
wy” odkryła, to teką samą 
nazwę nosiła drużyna harce¬ 
rek działających w 1945 r. w 
Szwecji. Otóż pod koniec 
kwietnia 1945 r. staraniem 
Szwedzkiego Czerwonego 
Krzyża przywieziono do tego 
kraju 600 wycieńczonych 
dziewcząt I kobiet* więźnia¬ 
rek w Ravensbruck, Były 
wśród nich i harcerki, a więc 
szybko zawiązała się drużyna 
o wspomnianej już nazwie. 
Działała zaledwie kilka mie¬ 
sięcy — kiedy rozminowano 
Bałtyk dziewczęta wróciły do 
kraju — ale wówczas zawią¬ 
zana przyjaźń I bralorstwo 
trwają do dziś, 

Limanowskie „Wędrowne 
Ptaki 1 ' postanowiły o swych 
poprzedniczkach zabrać wię¬ 
cej Informacji niż zawierał ar¬ 
tykuł. Zaczęły szukać kontak¬ 
tów I od razu trafiły do dh. 
Teresy Harsdorf-Bromowlczo- 
wej, przy bocz n oj szwedzkich 
„Ptaków”. Przyjęła ich zapro¬ 
szenie. przyjechała do Lima¬ 
nowej na kilkugodzinne spot¬ 
kanie z drużyną L. od togo 


Łucja 
to dziewczyna 
w białej sukni, 
z zieloną koro¬ 
ną 

na głowie 
i zapalonymi 
na niej 
świeczkami „ 

dnia rozpoczęła się kampa¬ 
nia *,Bohater”, A bohaterem 
drużyny miała stać się 
szwedzka drużyna harcerek 
— więźniarek Ravensbruck. 
Przez druhnę Teresę nawią¬ 
zano kontakty z jej koleżan¬ 
kami, Korespondencje* spot¬ 
kania, 7 rozmowy nagrywane 
na magnetofon. Zaczęto zbie¬ 
rać informacje również o 
Szwecji, jej kulturze i obycza¬ 
jach, Jeden z nich, najpopu^ 
larnlejszy* stał się również 
obyczajem 19 DH, 

Jest to dzień św. Lucji, 
przypadający 13 grudnia. Li¬ 
manowska Lucja odwiedzają¬ 
ca wraz z harcerzami wszyst¬ 
kie klasy w szkole zostawia 
kartkę tej treści: 

„Wdzień św, Lucji szwedz¬ 
kie dziewczyny ubierają się 
na biało , zakładają zielone 
korony z zapalonymi świecz¬ 
kami. W okresie , gdy skandy- 


Lucje przynoszą światto i do¬ 
bro * częstując wszystkich 
specjalnie na tę okazję upie¬ 
czonym ciastem. 19 DH zwią¬ 
zana ze Szwecją przez swe- 
go bohatera kultywuje ten 
piękny zwyczaj . Proszę przy¬ 
jąć od naszej Lucji ciepło i 
światło". . 

Limanowlanie szwedzki 
zwyczaj wzbogacili o własne 
elementy* Każdy z harcerzy 
przynosi tego dnia jajko 
(symbol życia) zawinięte w 
kartkę, na której anonimowo 
wypisu]© swoje marzenia na 
następny rok. Zwyczaj z jaj¬ 
kami ma ni© tytko znaczeni© 
symboliczno, ale i praktyczne 
— nie pozwala zbankrutować 
Lucji, która dla swych wielbi¬ 
cieli wypieka ciasta, a do 
nich jajek trzeba przecież 
niemało — odnotowałam z 
kroniki drużyny. 

Uwieńczeniem kampanii 
było dwudniowe spotkanie 


szwedzkich i limanowskich 
„Wędrownych Ptaków'' na 
wspólnym zlocie przed dwo¬ 
ma laty* w Limanowej właś¬ 
nie. 

co Lum\ 

chlopam:- 

Mlrek, szóstoklasisia, jest 
najmłodszym, zarówno wie¬ 
kiem jak 1 stażem, zastępo¬ 
wym. Za to jego zastęp 
„Szpaków" jest najliczniejszy 
— 12 chłopaków* a jest je¬ 
szcze paru chętnych, którzy 
chcieliby do niego dołączyć, I 
Mirek jest dumny, ze to właś¬ 
nie do jego zastępu się gar¬ 
ną Czemu to przypisać? 

— Bo inne zastępy — mó¬ 
wi — me organizują tylu 
zbiórek w terenie, co my. 
Przed zbiórką wywieszam na 
tablicy informację dnia. . o 


nawski dzień jest najkrótszy. 
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Nad jeziorem Gtm rozbijają w łlpcu swój zlotowy obóz 


godzinie*, w miejscu,,, znaj¬ 


dź ecte łtst. Poi*'* chłopait 
idą za zraketm patrolowym 
Co jakiegoś miejsca, ęćz>e 
wyznaczyłem spotka me Tam 
reb my ker kursy Z techn * 
hjręers k rch, przeprowadzi i ^ / 
różnego rodzaju gry Taka 
zbiórka trwa z reguły 3—1 go¬ 
dziny. a f e można s-ę nj mej 
wyryć, poznać nc*c miejsca 
na szej o* pUcy. podpa try** ac 
przyrodę 

U.rek tez imeresuje się 
•.omputerami, a*e okres fas¬ 
cynacji grami ma juz za so¬ 
bą. Uważa ze to nudne Te- 
raz, razem z Szymkiem — 
kolegą z drużyny — opraco¬ 
wują programy, realizując 
przy te| okazji wymagania 
sprawności „informatyk Na 
komputerów sku j© zaprezen¬ 
towali, 

Obydwsi przygotowali test 
Z wymagań stopni harcer¬ 
skich a Szymek ponadto 
. Wizytówkę drużyny ”. 

— To jest naprawdę tajna 
drużyna — stwierdza Mirek 
Afczna w mej rob*ć 
irszysfAo Bo i wętfrówkr, t 
komputery, i Klub Przyjaźni... 
— wyhcza 

„Wędrowne Ptaki" rzeczy¬ 
wiście wędrują sporo i nie¬ 
jedna drużyna mogłaby im 
pozazdrości poznawania 
świata. Każdy wypad gest 
skrzętnie odnotowywany w 
kronice, stad można je do- 
Madnre odtworzyć. Na przy¬ 
kład dokąd dotarli w 1966 r 
W swoim województwie 
Krosna, Myśleć, Nowy Sącz. 
Młyńcryska W kraju Kraków. 
Wieliczka, Toruń. Tarnów. 
Krosno, Krynica. Jabłonki. W 
Europa Lipsk. Drezno. Zeuk- 
ntz Budapeszt [wprawdzie 
tylko przez godzinę), Bjala. i 
Warna (w Bułgarii)* Efektem 
tych podróży po Europie, ]ak 
również podejmowania u sie¬ 
bie — na międzynarodowym 
obozie w Myślcu — rówieśni¬ 
ków z Bułgarii, CSRS. ZSRR 
jest zawiązanie Harcerskiego 
Klubu Przyjaźni. Widoczne je¬ 
go oznaki to gabloty z infor¬ 
macjami o CIMEA i organiza¬ 
cjach pionierskich, znaczka¬ 
mi, mundurami proporczyka¬ 
mi ilp., ale również Sporo ko¬ 
respondencyjnych przyjaźni i 
nowej wiedzy o poznanych 
krajach. 

Mijający rok harcerski był 
dla „Wędrownych Ptaków” 
bardzo pracowity. Po raz dru¬ 
gi zdobyli tytuł Drużyny 
Sztandarowej Chorągwi* brali 
udział w© „Współzawodnic¬ 
twie spod znaku przyjaźni", 
przystąpili do zdobywania 
Odznaki Grunwaldzkiej* orga¬ 
nizowali imprezy dla środowi¬ 
ska (jak choćby komputorowi- 
sko>. 

Jako wyróżniająca się w 
chorągwi drużyna otrzymali 
nominację na lipcowy Zlot 
Harcerstwa. Z blisko 50 osób 
pojodzi© 30 (taki© są wyma¬ 
gania organizacyjne) Druhna 
Ania, jak i je) harcerze, 
chcieliby* zęby to był kiasycz* 
ny obóz drużyny, który poz¬ 
woli na jej scomentowani©, a 
także na doszkoienle kadry 

Na tablicy szczopu od kilku 
tygodni wisi już dokładny 
szkic terenu, na którym będą 
obozować, by każdy mógł 
zlokalizować sobie lo mleiscc 
na Mazurach, zebrać Infor¬ 
macje o środowisku — sło¬ 
wem* rzetelnie do tej kolejnej 
wyprawy się przygotować. 

MARIA JAWORSKA 

fot. autorki 
I z archiwum drużyny 
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Przyglądając się tabelom aktualnych rekordów świata i Europy w 
lekkiej atletyce nie znajdziemy ani jednego nazwiska polskiego. A 
przecież jeszcze nie tak dawno listy najlepszych zawodniczek i za¬ 
wodników rozpoczyrfaly się od Szewińskiej, Rabsztyn, Kacperczyk. 
Kozakiewicza, Wszoły... Lekkoatletyka była dyscypliną, w której 
zdobywaliśmy najwięcej medali i to podczas najbardziej prestiżo¬ 
wych imprez, z igrzyskami olimpijskimi włącznie. Afe dzisiejszy 
obraz polskiej „królowej sportu" wygląda zgoła inaczej. Można na- 
wel zaryzykować stwierdzenie, że nasi lekkoatleci prezentują tro¬ 
chę mniej niż średni europejski poziom (poza nielicznymi wyjątka¬ 
mi). Igrzyska w Seulu mogą okazać się pierwszymi olimpijskimi za¬ 
wodami, z których nadwiślańscy przedstawiciele bieżni, skoczni i 
rzutni powrócą bez medali... 


P olski sport przeżywa ogromny kry¬ 
zys, Właściwie upadłość ogłosić 
można w większości naszych dyscyplin. 
Tyczy się to głównie kategorii senio¬ 
rów, Międzynarodowa czołówka podą¬ 
żyła do przodu tak szybko, że teraz 
trudno będzie ją dogonić. W lekkiej at¬ 
letyce także. Są konkurencje, w których 
dosłownie przepaść dzieli osiągnięcia 
rekordzistów Polski od najlepszych wy¬ 
ników w świecie. Oto kilka przykładów. 
Panie: oszczep — R$ — 78.90 m, RP 
— 65.52 m. dysk (analogicznie) — 74.56 
jtt i 64,56 m. kula — 22,68 m i 19,58 m T 
skok w dal — 7,45 m i 6,96 m, skok 
wzwyż — 209 cm i 196 cm, bieg 4 x 100 
m — 41,37 sek, i 42,71 sek., bieg 1500 
m — 3:52,47 min, i 3:59,67 min. Pano¬ 
wie: bieg 200 m — 19,72 sek. i 20,24 
sek., bieg 600 m — 1:41.73 min. i 
1:44,36 min,, bieg 10 000 m — 27:13,81 
mfn. i 27:53,61 min., skok wzwyż — 242 
cm i 235 cm. skok w dal — 8.90 m i 
8.27 m, dysk 74,08 m i 65,98 m... 

Ktoś może posądzić nas o złośliwość 
i powie, że podobną wyliczankę można 
zrobić w każdym kraju. Bo wszędzie są 
lepsze i gorsze rezultaty, bo wszędzie 
są- konkurencje słabsze r mocniejsze. 
Zgoda. Jednak tych ostatnich konkuren¬ 
cji właściwie u nas nie ma. A na doda¬ 
tek, wielu polskim rekordom wyrosły ze 
starości brody prawie do samej ziemi, I 
znowu posłużymy się przykładami. RP 
w biegu na 400 m kobiet ma rocznik 
1976, równie stary jest RP w kuli, tro¬ 
chę młodszy w biegach na 800 ni i 300D 
m. 

Przeciętny wiek rekordów pań (we 
wszystkich lekkoatletycznych dziedzi¬ 
nach) wynosi ponad 3,5 roku. Panowie 
mają jeszcze smutniejszy bilans. Jest 
sporo RP z dziesięcioletnim i nawet 
dłuższym stażem. 

Ewenementem jest rekord sztafety 4 
x 400 m. Ustanowiono go w... 1968 ro¬ 
ku. Przeciętny wiek RP mężczyzn (bio¬ 


rąc pod uwagę wszystkie konkurencje) 
liczy sobie prawie 6 lat! 


o wyższe dane są prostym dowo¬ 
dem na to* że polska lekkoatletyka 
już od dłuższego czasu znajduje się 
niemal na łopatkach. Powód do alarmu 
to jest na pewno, ale nie do całkowite¬ 
go opuszczenia rąk. Na Seulu nie koń¬ 
czy się przecież cykl światowych olim¬ 
piad. Chociaż z Korei Południowej pow¬ 
rócimy na tarczy — pomyślmy o kolej¬ 
nych igrzyskach (Barcelona — 1992), o 
kolejnych mistrzostwach świata, konty¬ 
nentu. Polską „królową 1 ’ możemy (] to 
wbrew pozorom) usadowić na solidnym 
tronie dość szybko. 

Dobrze się stało, że obecny zarząd 
Polskiego Związku Lekkiej Atletyki 


zwrócił swoją główną uwagę na naj¬ 
młodszych zawodników. To zresztą wi¬ 
dać także w kalendarzu tegorocznych 
imprez; niemal wszystkie mecze mię¬ 
dzypaństwowe zaplanowano z myślą o 
juniorach, Stosunkowo dużo jest też dla 
nich imprez ogólnokrajowych. Bezpoś¬ 
rednia konfrontacja naszych młodszych 
i starszych juniorów z europejską czo¬ 
łówką potwierdza fakt że w niedalekiej 
przyszłości możemy doczekać się do¬ 
brych seniorów. Polscy nastolatkowie 
nie są przecież gorsi od zagraniczych 
rówieśników, ba, często zwyciężają. 
Tak jest również w lekkoatletycznym 
czwórboju. Mimo że zlikwidowano tę 
imprezę niemal w całości* to podczas 
międzynarodowych finałów zawsze od¬ 
grywamy jedną z głównych ról. A tak 
na marginesie: zdrowy rozsądek naka¬ 
zuje szybkie reaktywowanie czwórbojo¬ 
wych eliminacji aż do zawodów cen¬ 
tralnych włącznie. Od czwórboju zaczy¬ 
nali przecież swoją sportową przygodę 
niemal wszyscy nasi byli f obecni czo¬ 


łowi lekkoatleci. W nim poznawali smak 
prawdziwej walki, dzięki czemu pozo¬ 
stawali na stadionie przez następne la¬ 
ta... 

W miarę szybko należy też powró¬ 
cić do organizowania znaczących 
imprez w mniejszych miejscowościach. 
Organizacją przeróżnych mityngów mo¬ 
gą zająć się takie miasta jak chociażby 
Lublin, Białystok, Grudziądz, a nawet 
Ciechanów czy Gorzów* Prawda, że nie 
wszędzie znajdują się potrzebne do 
przeprowadzenia zawodów urządzenia, 
ale wszędzie zapewne pojawią się 
Chętni do naśladowania Kasprzykowej* 
Chmary, Kofasy, Ostrowskiego, Pastu- 
sińskiego.. 

W przeciwieństwie do innych dyscyp¬ 
lin rozwój lekkiej atletyki nie pociąga 
za sobą ogromnych nakładów finanso¬ 
wych. 1 każdą szansę prowadzącą do 
tego rozwoju musimy wykorzystać, (zp) 

Fot. Z. Przybyłowśki 


Niektóre imprezy 1988 

16-17 VII, Piła — Ogólnopolska Spartakiada Młodzieży 

27-31 VI!, Sudbury (Kanada) — II MS juniorów 

12-14 VIII, Nlredhaza (Węgry) — Młodzieżowe Zawody Przyjaźni 

12-14 VIII. Grudziądz — mistrzostwa Polski 

20 VIII, Poznań — czwórmecz: Polska — Francja — Kanada •— RFN (do lat 
23) 

27-28 VIII. Zielona Góra — Młodzieżowe MP 

3-4 IX, Kraków — mecz Polska — Rumunia (juniorzy do lat 18) 

15-16 IX, Grecja — czwórmecz: Grecja — CSRS — Jugosławia — Polska (do 
lat 23} 


Lekkoatletyczny czwórbój był najpopularniejszą 
Polsce imprezą . ByL, 


w 


Organizacja zawodów lekkoatletycznych nie wymaga ogromnych na- 
kładów finansowych, A więc ... 
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Litery z kratek ponumerowanych w 
prawym dolnym rogu, napisane w ko¬ 
lejności od 1 do 49, utworzą hasło, któ¬ 
re wystarczy nadesłać Jako rozwiąza¬ 
nie, 

ZNACZENIE WYRAZÓW 

POZIOMO: \ zdobycie, opanowanie 
cudzych terytoriów. duże naczynie z 
klepek ściśniętych obręczami^ zawia¬ 
domienie o nadejściu przesyłki poczto¬ 
wej. T^amerykartski ptak drapieżny z 
rodziny sępów, Hi nabranie szybkości. 
VLj gęsta długa sierść, kłaki, 14) 
sproszkowany tytoń, l\ z pistoletu lub 
na bramkę. Jft) żywe stworzenie, 
brak oznak zdenerwowania, niepokoju, 
hb „Kon-Tikr Heyerdahla, to żeruje 
na liściach i pędach ziemniaków. 3Q) 
tatarka Jest jej odmianą. ^SfT>bycie to¬ 
warzyskie, 3&Ł obchodzi imieniny 24 
września. SBJwierzeje, zgrana gru¬ 
pa kolegów, lizną. 


wa. cara rosyjskiego, tytuł samów- 
ladców w starożytnym Rzymie,% sami¬ 
ca łosia, 7^ zakręcane wieczko do 
słoika z gwintowaną szyjką, P°^ 
Grunwaldem, 101 element stalowy słu¬ 
żący do łączenia urządzeń konstrukcyj¬ 
nych (np, maszyn) z konstrukcjami bu¬ 
dowlanymi (np t fundamentem, morem), 
odgłos szybkich kroków, fesfezuici 
lub dominikanie, ^ stara, wysłużona 
łódź, Svyspa, na której znajdował 
się słowiański gród — Arkona, 2fe) pra¬ 
cuje w tarlaku, roślina meksykań¬ 
ska kwitnąca raz w życiu, Sjj&j wąż z ro¬ 
dziny dusicieli, 2J) duży garnek żelaz¬ 
ny, »ą) wyborczy, ryba słodko¬ 
wodna z rodziny karpiowatych. 

Prawidłowe rozwiązania wezmą 
udział w losowaniu 10 bonów PKO po 
500 zł. Rozwiązania na kartkach pocz- 
towych należy nadsyłać w ciągu 10 tinl 
od daty ukazania się numeru pod adre- 


PIONOWO:^) pomieszczenie dla Kra¬ 
śni I ^ twórca rellgli rozpowszechnionej 
głównie w Az|i,^ęłoda owca, % głów¬ 
ny składnik moslądzu.Tftdmie Goduno- , 

22 2$?4 2C2f2j^T^\ 


som; „Świat Młodych”, ul. Mokotowska 
24, 00-561 Warszawa, z dopiskiem; 
^ „Krzyżówka SKQ", 

5?Z2 te 2 4 ICZs. y >-> 


























































F abryka Samochodów Rolniczych w 
Poznaniu od szeregu lat prowadzi 
na szeroką skalę działania moderniza¬ 
cyjne i konstrukcyjne, mające na celu 
głównie unowocześnienie produkowa¬ 
nego od wielu lal samochodu marki 
TARPAN oraz podjęcie produkcji nowe* 
go modelu samochodu rolniczego. 

Pierwszy rodzaj działań doprowadził 
do zastąpienia silnika benzynowego te¬ 
go samochodu silnikiem wysokopręż¬ 
nym. w wyniku czego powstał — mię¬ 
dzy innymi — pojazd oznaczony marką 
TARPAN O 239, który prezentuję w dzi¬ 
siejszym odcinku. 

W wyniku prowadzonych od wielu lat 
prac konstrukcyjnych, wyprodukowana 
została niedawno seria informacyjna 
zupełnie nowego samochodu terenowe¬ 
go o nazwie TARPAN HONKER 4 WD 
Jego szczegółowy opis postaram się w 
najbliższym terminie zaprezentować, 
TARPAN D 239 jest samochodem ty¬ 
pu pick-up z przednią częścią nadwo¬ 
zia pochodzącą z dotychczasowych mo¬ 
deli TARPANA Skrzynia ładunkowa w 
tym samochodzie stanowi oddzielny 
element nadwozia. Skrzynia ta wykona¬ 
na jest z drewna i posiada trójstronnie 
otwierane burty. Jej długość wynosi 


2,27 m. szerokość 1,7 m. wysokość 1.23 
m Można na mej przewozić ładunki o 
cięzarzc do 1000 kg. Dla ochrony ła¬ 
dunków przed działaniem warunków 
zewnętrznych {np deszczu) na skrzynię 
może być nałożona brezentowa opon* 
cza. spoczywająca na czterech metalo¬ 
wych pająkach 

Kabina kierowcy TARPANA D 239 
mieści w swym wnętrzu kierowcę i 
dwóch pasażerów. Jest to właściwość 
bardzo pożądana zwłaszcza wówczas, 
kiedy samochodem przewożone są 
ciężkie ładunki, wymagające do rozła* 
dunku więcej jak 2 pracowników, 

Obydwie części nadwozia, a więc ka¬ 
bina kierowcy z przedziałem silniko¬ 
wym i skrzynia ładunkowa, spoczywają 
na ramie podwoziowej, do której w 
przedniej części zamocowany jest sil* 
nik napędowy. Właśnie sifnik stanowi 
nowość w tym TARPANIE, gdyż jest lo 
jednostka wysokoprężna produkowana 
w Zakładach Mechanicznych ,,Ursus" i 
przeznaczana tam do napędu traklo- 
rów. Zastosowanie tego rodzaju silnika 
do napędu samochodu ciężarowo-rolni- 
czego daje korzystne wyniki, głównie 
w zakresie obniżenia zużycia paliwa. 
TARPAN D 239 zużywa tylko 6,9 litra na 


100 km przy poruszaniu się z prędkością 
70 km/h. w jeździ© miejskiej zuzycie to 
wynosi 7 litrów. Przy prędkości 90 
km/h, klóra dla lego samochodu jest 
prędkością maksymalną, zużycie wzra¬ 
sta do 9 litrów na 100 km. 

Pojemność robocza silnika samocho¬ 
du, oznaczonego symbolem AD 3,152 
UR/P-00 wynosi 2502 cm sześć,, a Jego 
moc 31 kW (42 KM) przy 2500 obr/min. 

Napęd od silnika przenoszony jesi na 
tylna kola, między innymi za pośrednie- 
lwem czteroprzekladniowęj skrzyni brer 
gów. 

Zawieszenie kól przednich jest nie¬ 
zależno. Koła tylne mocowane są do 
wspólnej sztywnej osi, mieszczącej w 
swej obudowie przekładnię główną, 
mechanizm różnicowy i półosie napę¬ 
dowe. Oś la zawieszona jest na dwóch 
podłużnych resorach półeliptycznych. 

Masa własna TARPANA D 239 wyno¬ 
si 1650 kg. 

Ze względu na prostą i silną kons¬ 
trukcję samochód ten predysponowany 
jest do pracy w trudnych warunkach, 
zwłaszcza specyficznych dla rolnictwa. 
Bardzo matę zużycie paliwa, którym 
jest tańszy od benzyny olej napędowy, 
gwarantuje niskie koszty eksploatacji, a 
tym samym i transportu ładunków, 

KĄCIK PRZYJACIÓŁ MOTORYZACJI 

Krzysztof 

nawiąże kontakt z osobami, które 
mają do wymiany adresy firm motory¬ 
zacyjnych. 

Artur 


poszukuje prospektów 
i plakatów samochodów i motocykli, za 
któro odstąpi zdjęcia zagranicznych 
drużyn piłkarskich, 

Marek 

odstąpi adresy 
firm produkujących samochody osobo¬ 
wo, ciężarowe i motocykle oraz plakaty 
samochodów ciężarowych. 

Tomasz 

wymieni komiksy, 
znaczki pocztowe i pocztówki na pros¬ 
pekty samochodów. 


Marcin 

poszukuje prospektów następujących 
firm samochodowych; Ford, Honda, Vol- 
vo, Mazda, Renault, Fiat, które wymieni 
za prospekty Mitsubishi, Alfy Romeo, 
Toyoty, Nissana, Peugeota, Jaguara 
oraz cztery egzemplarze angielskiego 
tygodnika „Auto ", 

Arkadiusz 

WARSZAWA, posiada 
dużo prospektów samochodowych z ro¬ 
ku 1987, które pragnie odsprzedać. 

ZENON DUTKIEWICZ 


Zielono r 

mi (t6/) 77 SPOSOBOW 

PROWADZENIA 

WINOROŚLI 


K rzewy winnej laioroślr należą do 
tych gatunków owoców, które czło¬ 
wiek zaczął uprawiać najwcześniej w 
klimacie Śródziemnomorskim. Słodkie i 
bardzo soczysto owoce winogron do¬ 
skonale gaszą pragnienie, a oprócz te¬ 
go. co tu ukrywać, sok wyciśnięty z wi¬ 
nogron i pozostawiony w naczyniu za¬ 
mienia się bardzo szybko w wino, które 
rozwesela umyst.. 

Sztuka uprawy winorośli liczy sobie 
kilka tysięcy lal i — jak można oczeki¬ 
wać — nie przetrwała ona w niezmie¬ 
nionej postaci, lecz rozwijała się 
Współczesne plantacje winorośli to już 
caty przemysł — od posadzenia krze¬ 
wów az do zbioru. Mechaniczne świdry 
wiercą dołki dla krzewów, hydrauliczne 
prasy wciskają w ziemię paliki, na nich 
rozciągają druty, pracownicy wiążą pę¬ 
dy do drutów za pomocą pneumatycz¬ 
nych wiązarek, zbędne pędy obcina się 
p lami mechanicznymi i wreszcie po¬ 
tężny kombajn otrząsa dojrzale owoce i 
wypluwa do pięciotonowych zbiorników 
na kolkach, w których zbiera się je do 
wmiarni lub do wytwórni soków, Takie 
obrazk-' w dac często na dużych planta¬ 
cjach winorośli w Kalifornii, w USA. Nie 
powiedziałbym, aby to było bardzo pię¬ 
kne.- 

Zupełnie inaczej jest w Szwajcarii, w 
Austr; lub Tyrolu, gdzie winorośl upra¬ 
wiana jest na lak stromych górach, ze 
żadna maszyna na nie nie wjedzie 
Rzędy winorośli biegną wtedy z góry 
na dół. a potrzebne do uprawy środki 
wyciąga się do góry na linie, za pomo¬ 
cą przemyślnych kolówrotow Ta sama 
Ima sfuzy do transportu w dół koszy z 
zebranymi owocami. Jeszcze częściej 
kosze z winogronami znosi się po pro¬ 
stu na plecach. W Hiszpanii obarcza 
się tym zajęciem osiołka. Plantacje 
utrzymane są tak czysto, ze me znaj¬ 
dzie się na mch żadnego chwastu, ża¬ 
dnej trawki Krzewy posadzone są w 


rzędzie z dokładnością do milimetra i 
przycięte równie dokładnie. Taka plan¬ 
tacja przypomina szwajcarski zegarek. 
Trzeba to zobaczyć, bo opisać trudno. 

We Włoszech, w Apeninach, w zagu¬ 
bionych wśród gór wioskach Umbrii zo¬ 
baczyłem jeszcze coś innego. Nie plan¬ 
tacje winorośli, jak to się teraz uczenie 
nazywa, lecz winnice podobne do tych 
jakie byty 2000 lał temu, a w nich win¬ 
ną latorośl prowadzoną na 77 różnych 
sposobów! Winnice nie były ani duże, 
ani pięknie utrzymane, lecz niewzwykłe 
interesujące. 

Winorośl jest pnączem, które w natu¬ 
rze wspina się po podporach, po drze¬ 
wach i skalach. Nie kontrolowana może 
dorastać do kilkuset metrów długości! 
Zakładając winnicę trzeba więc zapew* 
nić krzewom podpory. 

Do tego celu używa się obecnie słup¬ 
ków i rozpiętych na nich poziomych 
drutów. W Umbrii w niektórych winni¬ 
cach, tak jak przed wiekami, rozpina 
się winorośl na drzewach. Rolę słup¬ 
ków pełnią drzewa klonów, oliwek, je¬ 
sionów lob orzechów włoskich, kóre 
posadzone są w odstępach 7 * 7 m. 
Mają one wysoki pień i mocno przycię¬ 
te konary, tak jak nasze wierzby przyd¬ 
rożne Wokół każdego drzewa sadzi się 
4 sadzonki winorośli, Gdy sadzonki 
podrosną prowadzi się łozę pionowo 
do góry, a następnie poziomo od pnia 
do prna — do następnego drzewa. Lo¬ 
ża pozostawiona na kilka Jat grubieje i 
drewnieje, tworząc mocną konstrukcję, 
która potrzymuje nową tozę, czyli pędy 
roczne, które wyrastają z pąków co ro¬ 
ku Łozę tę przycina sie wiosną bardzo 
krótko na kilka oczek. 

Zasada cięcia winorośli jest zawsze 
taka sama Krzew składa się z łozy 
wieloletniej i z łozy rocznej. Każdy od¬ 
cinek łozy rocznej tnie się mocno, zo¬ 
stawiając nie więcej jak 10 pąków, Od¬ 
cinków łozy na krzewie |esł od jednego 


do kilku. Przycięta odpowiednio na 
wiosnę łoza wydaje pędy, które owocu¬ 
ją, Jeśli zostawimy odcinek łozy z pię¬ 
cioma oczkami, to z każdego oczka wy¬ 
rośnie jeden pęd, na którym zawiążą 
się średnio 2 grona owoców. Razem 10 
gron. Po owocowaniu łozę trzeba wy¬ 
ciąć i wyrzucić. Ale potrzebna jest no¬ 
wa łoza na rok następny. W tym celu 
pielęgnuje się co roku tak zwane pę- 
dzy zastępcze, czyli pędy nie owocują¬ 
ce uzyskane z bardzo silnego cięcia na 
jedno oczko. Pęd zastępczy, który wy¬ 
rasta w roku 1988, staje się tozą owo- 
conośną w roku 1989, Ten cykl powta¬ 
rza się co roku. 

Zasada cięcia łozy jest jedna, ale 
sposobów rozpinania łozy dziesiątki. 
Rozpina się ją na drzewach, drutach, 
kołkach pionowo, poziomo, łukowato, w 
dół i do góry. Tworzy się z niej szpale¬ 
ry, bramki, arkady i pergole. Co wieś to 
inny system prowadzenia winorośli, a 
także inny smak wytwarzanego lokalnie 
wina. Jest co oglądać.,, 

AUGUSTYN MIKA 


Na rysunkach; 

/. Warkocze winorośli zwisające z 
drzewa 

2. Winorośl rozpięta na drutach w 
kształcie litery V 

J, Prowadzenie winorośli w systemie 
Cazenave 

4, Winorośl rozpięta między drzewami 





P rzed pierwszym szczepieniem 
I szczeniąt musi być przeprowadzo¬ 
ne ich odrobaczenie, co powinno się 
stać w wieku 8-10 tygodni. 

Leki i wskazania do ich stosowania 
można otrzymać w lećznicy dla zwie¬ 
rząt, U starszych psów odrobaczanie 
przeprowadzamy zawsze wiosną i jo- 
sienią. 

Po 2 tygodniach od pierwszego odro- 
baczania należy szczenię zaszczepić 
przeciwko nosówce, chorobie Rubartha 
i parwowlrozie, czyli tylusowi psiemu. 
Szczepić można przeciwko tym choro¬ 
bom łącznie, lub przeciw każdej z nich 
Oddzielnie, ale wledy między kolejnymi 
szczepieniami musi upłynąć co naj¬ 
mniej 2 tygodnie. Do chwili zaszczepie¬ 
nia i przez 10-14 dni po nim należy 
szczenięta chronić przed kontakiem z 
innymi psami. 

Pierwsze szczepienie przeciwko 


wściekliźnie powinno nastąpić w wieku 
2 miesięcy. Najwygodniej jest szczepić 
psy przeciwko wściekliźnie przy okazji 
corocznych akcji masowych. Szczepie¬ 
nia są wtedy bezpłatna. Przy szczepie¬ 
niu musimy odebrać zaświadczenie, 
gdyż będzie ono wymagane np. przy 
wejściu na wystawę psów oraz podczas 
jazdy publicznymi środkami lokomocji, 
a szczególnie Jest to ważne* gdy nasz 
pies pogryzie człowieka. 

W wieku około roku dobrze jest po¬ 
wtórzyć szczGplenio przeciwko nosów¬ 
ce i parwowlrozię. Szczepienia 
przeciwko wściekliźnie trzeba uaktual¬ 
niać corocznie, a oprócz wymienionych 
szczepień psy myśliwskie muszą być 
Jeszcze uodpornione przeciwko leptos¬ 
pirozie, o czym dokładnych wskazówek 
udzieli lekarz weterynarii. 

ANDRZEJ KRUSZEWICZ 



































































ZASADNICZA 
SZKOŁA GÓRNICZA 
KOPALNI WęCLA 
KAMIENNEGO 
„PSTROWSKI" 

w Zabrzu-Biskuptcach 41-803, 
ut. Zamkowa 2 
lei. 71-38-82 

ogłasza zapisy 

na fok szkolny 1968/69 
Szkoła kształci w następujących zawo¬ 
dach: 

— górnik kopalni węgla kamiennego 

— mechanik maszyn I urządzeń górnictwa 
podziemnego 

— ekektromonłer górnictwa podziemnego 

— operator maszyn I urządzeń przerób¬ 
czych 

Warunki przyjęcia: 

— ukończone 15 lat i 0 klas szkoły podsta¬ 
wowej 

— ukończone 16 lat i 6 klas szkoły podsta¬ 
wowej 

Kopalnia prowadząca szkołę zapewnia po¬ 
moc materialną w wysokości: 
i. W zawodzie górnik kopalni węgla ka¬ 
miennego 

— w_ klasie I 6466 zł +■ 50% premii 

oraz 30% dodatku dla uczniów m- 

* 

tematowych, 

— w klasie II 7 700 zł + 50% premii 
oraz 30% dodatku dia uczniów in¬ 
ternatowych, 

— w klasie III 10164 zł 4 50% premii 
oraz 30% dodatku dla uczniów in¬ 
ternatowych. 

IL W pozostałych zawodach: 

w klasie I — 3B81 zH-50% premii 
oraz 30% dodatku-dta uczniów interna¬ 
towych. 

w klasie Ił — 4620 zł 4 50% premii 
oraz 30% dodatku dla uczniów Intarna- 
towych, 

w klasie Ili — 4712 zł + 50% premii 

* ■ ■% 

oraz 30% dodatku dla uczniów interna¬ 
towych (powierzchnia) 

— 6090 zł + 50% premii 
oraz 30% dodatku dia ucz¬ 
niów internatowych (dół) 

III. Uczniom klas III Zasadniczej Szkoły 
Górnicze] dodatek adaptacyjny w wyso¬ 
kości 700 zł dla uczniów odbywających 
praktykę na dole i 500 Zł na powierzch¬ 
ni. Wszystkim uczniom miejsce w inter¬ 
nacie wraz z wyżywieniem oraz umun¬ 
durowanie: 

w klasie I: kurtka, garnitur, buty wyjścio¬ 
we, 2 koszule, krawat, beret, 
w klasie II; garnitur, buty, 1 koszula, 
beret. 

Ponadto: 

— codzienny posiłek regeneracyjny 
podczas zajęć, 

— udział w letnich I zimowych obo¬ 
zach wypoczynkowych, 

— bezpłatne wyposażenie w podręcz¬ 
niki i przybory szkolne. 

Absolwentom Zasadniczej Szkoły Górni¬ 
czej, którzy podejmują w kopalni WK 
„Pstrowski" pracę do dnia 1.00. bezzwrot¬ 
ną pożyczkę w wysokości 150 000 zł, 
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Redaguje 

WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 

Cześć! 

Otrzymałem sporo listów od dzie¬ 
wczyn, które koniecznie chcą przyśnić 
się chłopakom — nie nadszedł do mnie 
jeszcze ani jeden list od chłopaka, któ¬ 
ry chciałby przyśnić się dziewczynie. 
Dlaczego? Oto jest pytanie,,. 

Ja chciałbym przyśnić się wszystkim 
dziewczynom jako książę, z bajki! 

Do zobaczenia! Wasz Rzep 
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RZEPKLUB 

Zamieszczone obok żarty rysunkowe pocho¬ 
dzą z kolekcji Przemka Chwaliszewskiego — 
członka klubu. 






NOWE PAPIEROSY! 


Wymyślili i zaprojektowali opakowa¬ 
nie bracia Piotr i Tomek Drzycimscy. 
Ciekawe, co powie ich mama, gdy zo¬ 
baczy papierosy „Zabójcze” w „Świę¬ 
cie Młodych”? 

Hej Projektanci! Malujcie Wasze pro¬ 
jekty Flamastrami, farbami lub tuszem. 
Rysowane kredkami nie nadają się do 
druku. 

Akcja trwa! 
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się oddać sprawiedliwość leśnikowi. Zachował stę Jak przys¬ 
łowiowy angielski dżentelmen, panujący nad swymi emocjami. 
Powitał nieoczekiwanego gościa chłodno-(co chyba Jest zrozu¬ 
miale), lecz grzecznie. 0a t zdobył się nawet na zaproszenie 
go do leśniczówki. Wprawdzie uczynił to dopiero wówczas, 
gdy Wielki Niedźwiedź ofiarował mu tipi, przepraszając „białe¬ 
go brata" za napad. Jakiego ten padł ofiarą- Ale jednak... 

Droga powrotna wiodąca wzdłuż brzegów strumyka aż do 
rzeczki zajęła dwukrotnie więcej czasu niż poprzednio. Ciężar 
i wielkość zrolowanego pokrycia tipi stanowiły dużą przeszko¬ 
dę w marszu. Tak więc dopiero o zmierzchu dotarliśmy do 
miejsca, gdzie zostawiliśmy łódź I długo męczyliśmy się z ulo¬ 
kowaniem na niej zwinięte] skóry, 

Źe dopłynęliśmy beż wypadku do Jeziorka leśniczówki, za¬ 
sługa w tym Karola I Maksa, którzy dokonywali cudów zręcz* 
noścł w kierowaniu pod prąd obciążonego ponad miarę czól- 
na, Gwiazdy ukazały się na niebie l wzeszedl księżyc, gdy 
wreszcie, zmordowani do granic wytrzymałości* osiągnęliśmy 
metę, 

Światła naftowych lamp gorzały w oknach leśniczówki, o po¬ 
dekscytowani domownicy — Kltly i Bennol — wybiegli na na* 
sio powitanie* Pytań było mnóstwo* a Karol starał się zaspo¬ 
koić ciekawość w sposób* który wzbudził we mnie podziw. Ja 
sam bowiem byłem tak zmęczony* że ust nie poIraUlem otwo* 
rzyć* natomiast oczy zamykały ml się same* Maks również 
milczał. I Jemu dopiekła la piekielna wędrówko. Co się tyczy 
Wielkiego Niedźwiedzia* wydawał się bardzo onieśmielony* Na 


pytania Kltly odpowiadał półsłówkami, leczy nie pytany — mil¬ 
czał, A Bennet? 

O* len nie ukrywał radości z odzyskania swego sztucera. 

Tu dodam, że o napadzie na Maksa i uprowadzeniu Stephe¬ 
na Grania nikt nawet słówkiem nie pisnął. Chyba wszyscyśmy 
uznali poruszenie tego temalu za nietakt wobec niecodzienne¬ 
go gościa. Zdaję sobie sprawę, że brzmi to mało prawdopo¬ 
dobnie, ]ak zresztą mało prawdopodobna wydaje się cala ta 
opisana przeze mnie historia, 

Kiedy później, znacznie później, bo po przyjeżdzie do ro¬ 
dzinnego Milwaukee, opowiadałem znajomkom o te| próbie 
powrotu resztek plemienia Gcothuk na Nową Fundlandlę* 
większość z nich wyraziła tylko podziw dla mojej fantazji. Za¬ 
ledwie kilku uwierzyło w prawdę moich słów. Tych, którym 
problemy indiańskie nie były obco. 

Ale do rzeczy! Sądzę, że przygoda, jaką wraz z Karolem 
przeżyłem na dalekiej wyspie, nie zakończyłaby się tak niemal 
idyllicznie, gdyby wydarzyła się w innej części Ameryki. Tam* 
gdzie smutne tradycje walk między białymi a czerwonymi 
wciąż pozostawały żywe, na zachodzie i południu. Co Innego 
w Nowej FundlandiL Przecież tu Indianie Beothuk Już przed 
stu taty przestali Istnieć Jako naród. Niewielka grupka zbiegła 
na Labrador, nieliczni zmarli w niewoli. Nie żył Już nikt, kto 
mógłby pamiętać dawne walki. Stare nienawiści nie mogły od¬ 


dni. Widziałem, że czuł się nieswojo. Nic dziwnego, byliśmy 
świadkami jego klęski. Półsłówkami dawał do zrozumienia, że 
pragnie jak najszybciej opuścić wyspę, a zwłaszcza okolice 
Norrls. Nie nalegaliśmy więc. by przedłużał 1u swój pobyt. Na¬ 
leżało mu pomóc w wyjeidzie z Nowej Fundlandil. Czy można 
jednak było puścić go w samotną drogę, w dodatku wiodącą 
właśnie przez Norrls? Wzbudziłby zbyt wielką sensację- Miej¬ 
scowi rolnicy dobrze przecież znali historię uprowadzenia 
Stephena i widok samotnego Indianina mógłby wyzwolić w 
nich agresję. Przecież dotychczas nie wiedzieli, że indiańska 
wioska wraz z jej mieszkańcami już nie istnieje! 

W wyekspediowaniu —- bo tak to można określić — Wielkie¬ 
go Niedźwiedzia bardzo nam pomógł Frank BenneL Oświad¬ 
czył, że czas już wracać do Corner Grook. a że odzyskał swą 
ulubioną broń, wybacza sprawcom „idiotyczny" (jak to na¬ 
zwał) napad i rabunek I gotów |e$t towarzyszyć Wielkiemu 
Niedźwiedziowi aż do Port auz Oasąues, skąd prom przerzuci 
go najkrótszą drogą do Sydney* portu w prowincji Nowa Szko¬ 
cie, której stolicą jest właśnie Hallla*. 

Tak więc wszystko zmierzato ku pomyślnemu zakończeniu* 
niczym w milej bajce dla dzieci, gdzie zawsze zwyciężają 
sprawiedliwość 1 dobroć. Co prawda w tym przypadku można 
by się sprzeczać co do sprawiedliwości. Wielki Niedźwiedź ze 
swymi wojownikami przysporzył nam sporo kłopotów | prawdę 
mówiąc* należała mu się jakaś nauczka. 

Cdn* 


żyć. 


Co mam Jeszcze dodać? 

Wielki Niedźwiedź przebywał w leśniczówce niecałe dwa 
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UŚMIECH NUMERU 

PEWIEN SŁYNNY odkrywca z 
przełomu wieków został złapany 
przez ludożerców. Związany sie¬ 
dzi w kolie po Ł2y|ę w wodzie, a 
pod kotłem buzuje ognisko. Zbli¬ 
ża się tuby lec-kucharz mówiąc: 

— A teru dosypiemy gerió 
mielonego plepriul 

— Och, nie! Tylko nie pieprzu! 
— oponuje podróżnik. — Ne 
pieprz mam uczulenie! 

W 

W PEWNEJ zabytkowej rCslau- 
racjl w dawnym zamku goić pyta 
kelnera: 

— Czy z tym zamkiem związa¬ 
na jest jakaś legenda? 

— Owszem, owszem! — odpo¬ 
wiada kelner. — Straszy lu duch 
jednego goicla, którego ponoć 
zepchnął niegdyś z walów miej¬ 
skich sługa z gospody, bo nie do¬ 
stał napiwku... 





Sławny amerykański metarz-podróżnlk, Jarzy Catlfn, klóry w 
ciągu kilku lat, od 1832 do 1839 roku odwiedzi! szereg plemion 
zamieszkujących prerie amerykańskiego Zachodu, zdołał 
wprawdzie uzyskać kilka takich Upl, ale wyłącznie dzięki swej 
sztuce malarskiej, która zjednała mu podziw I przyjaźń co 
znaczniejszych plemiennych wodzów I wojowników. Ale to byl 
Jodan z bardzo rzadkich przypadków. 

Oto dlaczego tak gwałtownie zaprotestowałem przeciw de¬ 
cyzji Wielkiego Niedźwiedzio. 

— Doktorze — odpowiedział wódz— skoro cl tak bardzo 
na tym namiocie zależy — weź go. 


Łatwo sobie wyobrazić moją radość. Trwale jednak krótko. 
Zgasił Ją — czyż mogłem przypuszczać? — mój najlepszy 
przyjaciel! 

— Nie, Janie —* powiedział Karol. — To nie jesl w porząd¬ 
ku. Uważam, że namiot powinien otrzymać Stephen Grant albo 
Maks. Sądzę bowiem, że będzie to ze strony Wielkiego Nie¬ 
dźwiedzia pewien rodzaj zadośćuczynienia. Dopiero gdyby od¬ 
mówili przyjęcia, mógłby przypaść tobie. Czy nie mam racji? 

— Ależ lak, oczywiście — zgodziłem się skwapliwie, choć 
gdzieś na dnie serca czułem żal.,- Taka okazja raczej się nie 
powtórzy, AJe przecież to Slephenowl J Maksowi należało się, 
chociażby w takiej formie, wynagrodzenie krzywdy. 

— Niech się lak stanie — powiedział Indianin I zabrał się 
do demontażu tipi. Ale nie szło mu to gładko. Domyśliłem się 
przyczyny. Wywodziła się ona z tradycyjnego wśród Indian po¬ 
działu pracy, z gospodarki, w której ważna rola przypada ko¬ 
biecie. Mężczyzna dostarcza! mięsa, bo polowanie zawsze by* 
lo Jego obowiązkiem, a Jednocześnie rozrywką, lecz na tym 
kończyła się Jego funkcja żywiciela rodziny. Przygotowaniem 
mięsa (pieczeniem, gotowaniem lub suszeniem na proszek, 
zwany pemlksnem) zajmowała się zawsze 1 jedynie Indiańska 
squaw. Ona również zbierała owoce leśne, uprawiała nielicz¬ 
ne rośliny zbożowa, szyła ubranie oraz ustawiała bądź rozbie¬ 
rała tipi l wigwamy, gdy plemię zmieniało miejsce pobytu. 

Byłam pewien, że Wielki Niedźwiedź po raz piarwszy w Ży* 
clu wykonuje tego rodzaju pracę. Spojrzałem na Karola, Karol 
na mnie. 


— Chodźmy pomóc, Janie — powiedział półgłosem. 

Jednakże nasza pomoc, poza dobrymi chęciami, nie na wie¬ 
le się zdała. Nic dziwnego. Przecież ani Karol, ani Ja nigdy nic 
rozbijaliśmy ani nie zwijali indiańskich tipi. których konstrukcja 
bardzo różniło się od namiotów sprzedawanych w sklepach. 

Ponieważ nikt z nas, nie wyłączając Wielkiego Niedźwie¬ 
dzia, nie potrafił wdrapać się na szczyt związanych w pęczek 
tyk, podtrzymujących całą konstrukcję, musieliśmy Ją zwalić, 
dopiero wówczas można było zdjąć i zwinąć w potężną rolę 
całe pokrycie. Okazało się bardzo ciężkie- Poczułem lo, gdy 
wraz z Indianinem przyszło ml dźwigać len niezwykły ładunek. 
Karol ruszył przodem, wskazując I jednocześnie torując nam 
drogę między drzewami i poprzez krzaki. Niełatwy byl to 
marsz I obficie moim potom skroplony. Mimo, że dawno minę¬ 
ło południe, temperatura powietrza nie obniżyła się chyba ani 
o Jedną kreskę na termometrze. 

Wreszcie dotarliśmy do polanki, gdzie czekał na nas Maks 
Gra nt. 

Ujrzawszy trzech ludzi zamiast dwu. leśnik dosłownie zanie¬ 
mówił i stal tak przez chwilę z wytrzeszczonymi oczami ł 
otwartymi ustami (wyglądało to bardzo zabawnie), Karol wy* 
Jaśni! sytuację, co wreszcie przywróciło obliczu Maksa nor* 
malny wygląd. 

Nie oczekiwałem, by z wielką radością powiła! Indianina, ra¬ 
czej lękałem się, że okaże mu nieukrywaną niechęć. I tu mu- 

Dukończenie na sir. 7 














































































































































































